
' P r enumera t a  w miejscu kwar ta l ­
nie z i p .  12 —  miesięcznic z i p .  4. 

N e r  poj edynczy gr .  10.
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P r e n u m e r a t a  na prowincj i  z opł a t ą  

pocztową z łp .  20 kwar ta lnie .

w Warszawie dnia 8 Lipca 1830 roku we Czwartek.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
K R Ó L E S T W O  P O L S K IE .

110ZKAZ DZIENNY DO WOJSKA POLSKIEGO.
W  kwaterze’. gluwnci w Warszawie dnia 18 (30) czerwca 1830 roku. 

ZA NAJWYŻSZYM ROZKA ZE M.
Stosownie do decyzj i  Najjaśniejszego Cesarza Jmci  i 

Króla .  P rze zn a czo n y  z o s ta j e :  w p iech o c ie  : Dowódzca 
p n ł ku  4go l injowcgo,  pu łkow n ik  Ludwik  Bogusławski ,  na 
FMgel -Ad ju l an la  Najjaśniejszego Pana,  zat rzymując  dowó­
dztwo tegoż p u łk u .

PFykrćśleni zo s ta ją  z k o n lro l:  w ko rp us i e  Ąrtyl ler j i .  
Z kompani i  2ej  garnizonowej ,  podpo rucznik  Kazimierz Fu rs  
Zmar ły  w dniu 5 (17)  czerwca  r.  b. —  n> W o jsk u  Major 
Pant al eon Swidziński ,  zmar ły  w dniu 3 (15)  czerwca r .  b.

N a c z e l n y  w ó d z .  
(podpi sano)  K O N S T A N T Y  W. X.  R.

Zgodno z o ryg ina łem,  p. o. szefa sztabu głównego 
j en e r a ł  b rygady ,  S iem ią tk o w sk i .

R o z k a z  d z i e n n y  d o  w o j s k a  p o l s k i e g o .

(. W  kwaterze głównej w Warszawie dnia 23 czerwca (o) 
lip ca 1830 r.

ZA NAJW YŻSZYM ROZKAZEM.
N. cesarz Jmć i k ró l  na j ł askawiej  ozdobió r ac zy ł  o r ­

derami  jak na s t ępu j e :  ś. A l e x a n d r a  N ew sk iego  , dowód­
cę piechoty,  j ener a ł a  p i echo ty ,  j ene r a ł - ad ju t an t a  lir.  S ta ­
n i s ł awa Potockiego,  —  S .  A n n y  I  k la ssy  z koroną c e sa r ­
s k ą :  Dowódcę dywizji  j azdy gwardj i  i p u łk u  s t rzelców 
konny ch  gwardj i ,  j ene ra ł a  dywizj i ,  j ene r a ł - ad ju t an t a  Z y ­
gmun ta  Kurnatowski ego ; dowódcę dywizji  1 p iechoty j e ­
ne r a ł a  dywizj i  hr .  J.ma Krukowieck i i go  i dowódcę dywi ­
zji  2 p i ech o t y ,  j ene r a ł a  dywizji  Edwarda  Żół towskiego.  
S .  A n n y  I  k la s sy  : Dowódcę 1 brygady'  dywizji  s t rzelców 
k a n n y c h ,  j e n e r a ł a  b rygady Kons tant ego Przebendowski e-  
go.  —  5. '  W ł o d z i m i e r z a  & k l a s s y :  Dowódcę pół -ba te r j i  
r ak i e tn ików k a n n y c h ,  kap i t ana 1 klassy Józefa Jaszow- 
* k i e g o ,  i adj utaił ta polowego przy  j ene ra le  dywizji  K u r ­
n a t ow sk i m ,  7. p u łk u  s t rzelców konny ch  gward j i ,  p o r u ­
cznika  Jgnacego Kruszewskiego.

Stosownie do decyzj i  N.  C.  Jmci  i k ró l a ,  pos t ępuj ą  na 
wyższe s topnie .  W  g w a r d j i :  Dowódca 1 brygady  dywi-  
afji gwardji  i grenadj erów ko rpus u  r ezerwowego ,  oraz p u ł ­
k u  grenadjerów. gwardj i  , j e n e r a ł  b rygady  Franc i szek  Zy- 
ł nr r sk i ,  na jene r a ł a  dywizj i ,  z zostawieniem go p r zy  tein­
i e  dowództwie kP  korpusie  inzenjerów:  Dowódca tegoż

k o r p u s u ,  j e n e r a ł  b ry ga dy  Jan Mnl le t sk i ,  na j ene r a ł a  <ły- 
wizj i ,  z zostawieniem go przy  t emże  dowództwie.

P rzydz i e lony  zos t aje :  Do  sui ty  N.  C. J.  i K. Dowód-  
ca b ry gady  3 dywiz j i  l  p iechoty i p u ł k u  s t rzelców p i e ­
szych J. C . K .  M. N r  1,  j e n e r a ł  b rygady  h r .  P io t r  Szem- 
b e k ,  z zost awieniem go p r z y  t emże  dowództwie.

P o s tę p u j ą  na  toy isze  s topn ie .  W korpu s i e  sr tyl ler j i i  
w baler j i  pozycyjnej  konnej  gw ar d j i ,  podpo ruczn ik  J a n

Jodko  i Adam Medyńsk i ,  na poruczników.  W  pó ł-ba t e r j i  
r ak i e tn ików kon ny ch ,  pod po ru czn ik  H e n r y k  Kruszewski ,  
na porucznika .  Dowódca  pó ł -kompan j i  r ak i e tn ik ów  pie­
szych,  kapi tan klassy 2ej  Karol  Ska lski ,  na kapi tana k lassy
l e j .  W dyrekcj i  a rs ena łu  sk ł adowego,  podpo ruczn ik  Józef
Kinast .  na po rucznjką .  W dvrekci i  a i t v l l—O i v m -
dlina,  podpo rucznik  A n to n i •nukasinski ,  na j iorucznnia' .

L iczyć  m a  s ta rszeń s tw o .  W gwardj i :  w p u ł k u  g r en a ­
d jerów,  adjut ant  placu miasta Warszawy,  z pul ku p iechoty 
l injowej Jego Cesarzewiczowskiej  Mości W. X.  Michała N r  
1, kapi tan A lexande r  Wierzbi ck i ,  z zostawieniem go p r z y  
obowiązkach k tó r e  dotąd pe łn i .

P rze n ie s ie n i  z o s ta ją .  Z balal jonu 2go we te ranów czyn ­
nych: podporuczn ik  Karol  Rordo , do batal jonu 3go w e t e ­
ranów czynnych.  Z balal jonu 3go weteranów czynnych:  pod­
po rucznik Waler jan  S ie r zpu towsk i ,  do batal jonu 2go wete­
ranów czynnych.

O trzym u ją  u r lo p y .  AV korpus ie  ąr tyl ler j i :  w bater j i
l e j  lekkiej  konne j ,  kapi tan klassy l e j  Os taszewski ,  na mie­
sięcy 3, do Wiednia i Mar ienbad.  W piechocie:  w p u łk u  
6 l injowym, pod pu ł ko wn ik  Płonczyński ,  na miesięcy 3 do 
Kar lsbad i Mari enbad .  W jeiździe: w ko rpus i e  żandar- ,  
mer j i ,  kapi tan Lewar towsk i ,  na dni  8,  do Krokowa.

N a c z e l n y  w ó d z .  
( podpi sano)  K O N S T A N T Y  W.  X .  R.

.Zgodno Z oryg iua łe in .  p . o. sze fa  sz tab u  g łównego  
j e n e r a ł  b ry g ad y ,  S ie m ią tko w sk i.

W iadomości W arszaw skie.
—  N. Pan mianował  kawalerami  o rderu  Or ł a  białego:  Halil 
Rifata wezyra  i j ene r a ł a  wojsk O t t o m a ń sk u h  ; Seida Sul i -  
mana Nedziba ,  radcę tajnego i pieczęfarza dywanu;  Tfozre- 
wa paszę,  seraskiera  -wojsk Ottomauskich;  Mustafę Effen- 
dego ,  s ek re t a rza  tajnego i p rywa tnego  su ł t ana  Tureck i ego .
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Jenerała Je  Schi l ler  pos ła  P r u s k i e g o ;  hrabiego Nadasn-  
d y  ministra f inansów w Austrji .  —  Kawalerami  orderu  
k r ó l e w s k i e g o  ś. S t a n i s ł a w a :  I klassy.  JP.  B ar lh o lo me us  
i e n c r . m .  wojsk Ro s sy j sk ic h;  JP-  Fr ie se  sekretarza s t anu,  
p rezesa  banku Be rl ińsk ie go .  Kiassy 11: JP. Głuszynskie--  
go referendarza stanu nadzw.  dyrektora banku Polskiego.  
Klassy III: Sarima F. fendego radeę posel stwa O lt oma i i ski e -  
go; II a fi z a A g ę ,  p u łk o w n i k a  jazdy,  i Namika. Ef fendcgo  , 
p u łk o w n i k a  piechoty  w wojsku T u r e c k i e m  : J 1 . Locbman  
p u ł k o w n i k a  wojsk Ross: ;  JP.  Enge l hardt  tytularnego r a ­
d c ę - p .  R. ;  Hr.  de Galen pi erwszego sekretarza poselstwa  
Pruski ego;  JP.  Berch radcę tajnego dworu P ras ki ego;  1P. 
P re eh t  radcę obrachunkowego kr .  P ru sk i ego  i J l - Witt 
dyrektora banku Be rl ińsk iego .  Klassy IV.  Beri  Agę ł  Ali 
A s ę  szefów szwadronów wojska T ur e ck ie g o;  JP. Bor akow-  
sk ie go  w ic e - ko ns ul a  w Gda ńsku ;  JP.  Szy m..;Kass janow.cza,  
Józefa Augustynowi cza  i I gn ace go  B rul ińsk ie go ,  c z ł o nk ó w  
Towa rz ys twa  dobroczynnoś ci .  _
  N .  Pan udzie l i ł  medal  za uratowanie  ginących: Jannw'i
W ó t c e  m u z y k a n t o w i ,  za ocalenie życia t l d . - S  hpca t b ‘2 S  
r .  Janowi  Scl inirich uczniowi  rzemios ła  p ł ó c i e n n i c z r g o  t o .

n ąc emu w Prośnie .  •  j  c. M. wielka x i ężn«  Wejmarska p r z y s ł a ł a  dla lute | -
gzego Towarzystwa dobroczynnośc i  z.łp. 1 2 0 0 . —  J. K.  M.  
xi ążo  Karól Pruski ,  za bilet na koncert  panny S o n  tag d a ­
ny  na dochód ubogich,  p r z y s ł a ł  z i p .  2 0 0 .  . . .
  \V roku b i e l ą c y m  wyjdzie  w Krakowie opis  życia c i ę ­
cia Józefa Poni at owskiego  , przez  St an is ława  j Bo gu s ła w-

  Wkr ót ce  w teatrze nar odowym przedstawiona bccbue
w z n o w i o n a  trajedja Al f i erego p.  t. S a u l .  —  Pan P,«.dWu
w yj e ch ał  dla widzenia gry c e l n i e j s z y c h  aktorow 'v ' 1<j m ‘ 

J ' - ■ - --------- 1—,---- . • i ■ - . .  i. ,c. . a . no— ŁuJIłcjłX U A -

N i  ćm a P o r -  
l i -

W sali

1 K u r p i ń s k i ,  dla widzenia  wyst awy opery  
t le i ,  —-  O gó ln eg o w p ł y w u  z konce rt u panny Sonta  
cząc w to dany na u b o g i c h ,  b y ł o  7 1 , 0 0 0  z ł .  
teatru narodowego będzie  ni ebawni e  urządzony teatr  Mą-  
1' jonetck , przez  pana K l e i s z n e k .
 Doka in er ona  Nr.  18 w y s z e d ł  z druku.
  W wczorajszej  Gazecie  na karcie 2 ,  zamias t :  l u k u -
bra c \ i , być powinno:  eru dyc \ i .

---------------- — —mmmm* * -am i i i

R O S S JV .  —  Hrabia T y s z k i e w i cz  marsza ł ek  gubcrnj i  K i ­
j o w s k i e j ,  pr zyj mował  z  wi e lką  okazałośc ią  w Kijowie  d.
2  czerwca posła T u r e c k i e g o ,  wracającego do swojej o jc zy­
z n y .  P o s e ł  l en  p rz en ocował  d.  3 czerwca w Bi a ło c er kwi  
w zamku pani Brani ckie j ,  która go przyjęła  jak najuprzej ­
mi ej .  T a m  d o s z ł y  go d e p e s z e  ze S t a m b u ł u ,  z których  
się d ow i e d z i a ł ,  że s u ł t a n  mi anował  go kapudanem paszą.  
Dnia 4  czerwca poz na ł  s i ę  w Nowomirgrodzi e  z f e ldma r­
s z a ł k i em  hr.  D y b i c z c m  Ząb. i łkańskim.  —  W P e t e r s b u r ­
gu ogł oszono p re nume rat ę  na t łumaczeni e  Ros sy j sk ie  I I  i  - 
s to r j i  P o ls k ie j  Band ki ego .  —  Do Moskwy zjechal i  s i ę  trzej 
uczeni  podróżujący W przedmiot ach historji  i s t ar oży tn o­
śc i  S ł a w i ań s ki c h , to j es t  pp.  Strojew , WcneJin i K uc h ar ­
s k i .

A U S T B J A .  —  Gazeta Powsz ec hna  N i e m i e c k a ,  donosi  z 
T e rż y az cz  pod d. 19 czerwca,  co następuje: i iDnia dz i s i ej ­
s ze go  zawi nę ły  tu Austrjackie korwety  K a ro l in a  i A ćlr ia-  
iico  napowrót  z Maroku.  P r z ed  sześcio dniami  w y p ł y n ę ­

ł y  z Malty i potwierdzają w i a d o m o ś ć ,  Se p o w r ó c i ł y  tam 
wszystkie  wi ększ e  okręty  Angie l skie  od brzegów Algieru,  
n to jak s łyc hać  na wy ra źn y r ozkaz  rządu A n g ie l sk ie g o ,  
dla uuiknienia pozoru nawet podejrzenia  lub n i e p o r o z u ­
mienia jaki ego .  —  Z Al esandrj i  z awi nę ło  t akże  ki lka o- 
krętów po SOdniowej z portu tego ż e g l u d z e ,  l e c z  nic no­
wego nie p rz y w i o z ł y .  Powiadają tylko , ze  wi cek ró l  nie 
ustaje w uzbra janiach i w w prawianiu flot ly swojej  do  o- 
b i o t ó w m o r s k i c h , « —  W Oberpusterhal  w T y r o l u  spadł  
d. 16 czsrwca ś n i eg  du ży  na p ó ł  stopmy, t a k ,  ze  można  
b y ło  saniami  jezdzi ć.  C i e p ł o m i e r z  stał  bl isko na p unk ci e  
zmarznięc ia ,  a wody s t o j ą c e ,  po ś c i na ł y  się  od mrozu.
W P r a d z e  w Czechach u ma r ł  dnia 14 czerwca Leopold  
C h l u m b c z a n s e y ,  b i skup Prugski ,  w 81 roku wi eku swego.

F R A N CJ A .  —  Z  P a r y ż a , d .  2 7  czerw ca .  —  Z powodu  
wypadku t eraźni ej szych w yb o ró w ,  powiada G a ze tte :  » W
chwili ,  W której  wojsko nos ze  j e st  z wyci ęzk ie i n w Afryce,  
rojaliści  odnoszą  k l ę s k ę  przy wyborach.  W 2 0  departa­
mentach kt ór yc h s e jmi ki  odr o cz on e  z o s t a ł y ,  l iczą l ibera­
liści 7 4  na 108 g ł os ac h ; j edyna n a d z i e ja , którą monar-  
chja mieć jeszcze  m o że ,  polega na wi elk ich  kolegjach wy­
bo rc zy ch;  i byle  z tamtąd rewol ucjoniśc i  wyparci  zostal i ,  
j eszcze  ocaloną będzie .  170  królowi  i ustawie przychylnych  
d eputowanych ,  po ł ąc zon ych  z tymi  kt órych se jmi ki  o bw o ­
dowe w duchu kr ó l es koś e i  wy b i o r ą ,  zdołają uratować sto­
jący nad przepaśc ią  r ewol ucyjną monar chi cz ny  i k o n s t y t u ­
c yj ny  r ze cz y  porządek;  « —  P r z y b y ł  tu z nany  finansista 
Hiszpański  pan Burgos  i wys ia dł  w m ies zk ani u  bankiera  
Aguado.  N ie  w ą tp ią ,  że  ma na celu operacje  finansowe 
rządu swojego .  —  Pan Benjamin Constant  obrany został 
d eput owanym w Strasburgu,  w Valenciennes  i w Maubcuge  

1 o n j. j ̂  p ...  ,. W .i rtirnjT-i.ll i l . i - — C a u x ,  o byd wa kan­
dydaci  z oppozycyj nej  s trony.
—  Jeden z dz ienni ków mówi  o miejscu,  gdzie  wo js ko  fra n ­
c u s k i e  wy l ądo wa ło :  » Pr zy lą de k S i d i - c l - F er ru ch  czyl i  To- 
yetta-Chica,  tworzy z obu stron b e z p i e c z n e  zatoki .  W za­
c h o d n i e j ,  gd/ . ie bardzo dogodne  jest  miejsce  do zarzuca­
nia k o t w i c ,  s tanęła  flota.  Znajduje się tu m a ł y  p o r t ,  z 
którego rząd Al gi er sk i  wys y ł a  rozmai te  p łod y krajowe,  
mianowicie  w o ł y  , do brzegów Hiszpański ch i i nnych Eu­
ropejskich portów.  Od S i d i - e l - F er ru ch  pr owadzą  dwie dro­
gi do Algieru:  jedna wprost ,  druga zaś w z d ł u ż  brzegów 
przez pr zy lądek C. ixines; krótsza wynos i  5 l e w e k ;  obie- 
dwie,  sz cze gó ln ie  zaś d ł uższ a ,  pr zerżn ię t e  są m a ł e m i  pas­
mami g ó r ,  które j e dnak  pod ró żuj ąc e mu żadnej  nie na­
stręczają trudnośc i .  Roś l i nn ość  jes t  na całej  tej przestrze­
ni n i ezmi er ni e  bujna; wszędz i e  napotyka s ię  na aloes ,  ca- 
ktus ,  myrt  , figi i w.  i. ; wiejskie  domy  kon su ló w Fran­
c us k i e g o ,  Sardyński<-go i A ng ie l s ki ego ,  znajdują się  także 
mi ędzy  Al gi erem a Toret ta-Chica,  Po prawej  stronie pro­
stej drogi  do Algieru,  i prawie tuż przy niej ,  l e ż y  zamek 
cesarski ,  a po lewej stoi strażnica morska na górze  Buj?" 
e a ch .  Z a pe w n e  pi erwsze  -działania wojska zwró co ne  bę­
dą na te dwa ważne punkta.  Miejsca,  na kt órem wojsko Wy­
l ą d o w a ł o ,  broni ło ki lka szańców.  Na w y s z ł e j  nic do W-'" 
mappie ,  jest  ich pięć o z n a c z o n y c h ,  ale l iczba ta jest *•“ 
pewne  większa,  po ni ewa ż Sidr-Ferruch u w ażnnem być mo­
że w pewnym wzgl ędzi e  jako  port handl owy państwa Ab 
gi erskiego.  —  S t a o n e l l i , z którego datowano ostaW1 
biuletyn od wojską Wyprawy,  jestto leżąca na dradze d8

\
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A l g i e r u  w od ległośc i  mil  t r z e c h  od T o r r e - C h i c a  m a l e ń k a  
z a g r o d a ,  p r z e d  k t ó r ą  p ł y n i e  s t r u m i e ń  n i ewi e l k i .  Z d r u g i e j  
j e g o  s t r o n y  l eży na w z g ó r z u  wi o sk a  zwana  T s z a u d .  W e ­
d ł u g  p o d o b i e ń s t w a  r o z ł o ż y ł o  woj sko  A l g i e r s k i e  swój  oboz  
w z d ł u ż  spa dz is tyc h  b r z e g ó w  tego s t r u m i e n i a ,  m i ę d z y  T s z a u d  
i  S t aone l l i ,

G R E C J A .  —  D okoiiczen ic  p a m i ę t n i k a  senatu. G reck ie ­
g o .  —  N i e o d d z i e l n e  ód t y c h  n i e s z c z ę s n y c h  r e z u l t a t ów  , 
ś c i e ś n ie n ie  g r a n i c  , ś c i ą g n ę ł o b y  do  n i e p o d l e g ł e j  G r e c j i  
w i e l k ą  l iczbę b i e d n y c h  l u d z i ,  k t ó r z y  ze  ł z a m i  r oz pac zy  
o p u s z c z ą  o j cz y z n ę  s k a z a n ą  na  n i e w ol ę .  Ma jąż  b r ac i a  ich 
i. u r o c z y s t e m i  p r z y s i ę g a m i  p o ł ąc ze n i  m i e s z k a ń c y  . pan-  
t wa  G r e c k i e g o ,  na n ę d z ę  ich w y s t a w i ć ?  M a ją ż  oni  lud 
t e n  j uż  i t ak  c zę s t o  p r z e z  ś m i e r ć  w y t ę p i o n y  , w y s t a ­
wić  na c i e r p i e n i a  ws z e l k ie g o  r o d z a j u  i b icz e  c h or ób  e- 
p i d e i n i c z n y c h  ? Ni eszczęś l i wi  ci l u d z i e  j a k o  c z ł o n k o w i e  
r o d z i n  G r e c k i c h ,  n i e  z a s ł u g u j ą !  na p omo c w swoich t r o ­
s k a c h ?  —  Ale j a k ż e  o n y m  p o m ó d z ?  M o ż e  d o b r a m i  n a ro -  
dowe in i  l ub p i e n i ę d z m i  g o t ow e mi  ze  s k a r b u ?  D o b r a  n a r o ­
dowe !— Pi ąty  a r t y k u ł  p r o t o k ó ł u  s t a n o w i : » A k t  a mn e s t j i  P o r t y  
o św ia d cz y ,  że  ż a d e n  G r e k  w c a ł e j  r oz ci ąg ło śc i  j e j  g r a n i c ,  
n i e  bę dz i e  p o z b aw i o n y  swojego  m a j ą t k u  w s k u t e k  u c ze s t n i ­
c twa w pows taniu  G r e c k i e m ,  ani  ż a d n y m  i n n y m  s p o s o b e m  
n i e  b ę d z i e  u c i ą żo n y .  A k t  a mn e s t j i  r z ą d u  G r e c k i e g o  wy- 
r z c c z e  t ę  sarnę z as adę  na k o r z y ś ć  M u z u ł m a n ó w  l ub  C h r z e -  
śc j an  , k t ó r z y  byl i  p r z e c i w  j e g o  s p r a w i e  ; n a we t  ina się 
s a mo  p r z e z  się  r o z u m i e ć  i p o w i n n o  b yć  o g ł o s z o ń e m  , iż 
M u z u ł m a n i e ,  k t ó r z y b y  sob i e  życzy l i  pozostać  m i e s z k a ń c a ­
m i  k r a j u  i wy sp  do G r e c j i  w c i e l o n y c h ,  p owi n n i  t a m ż e  z a ­
t r z y m a ć  swój n i e r u c h o m y  m a j ą t e k  i t .  d.  « Nie c h c e m y  
c zy n i ć  tu u w a g ,  iż a m n e s l j a  k t ó r a  ze  s t r o n y  G r e k ó w  
i s t n ie j e  de fa c to  , u T u r k ó w  n i g d y  i n a c z e j  n i e  b y ł a  i nie 
b ę d z i e  j a k  ty lko  z w od n i cz ą .  P o m i j a m y  m i l c z e n i e m  to,  że 
a r t y k u ł  śc iągający się  d o  a m n e s t j i  nie w s p o mi n a  o wi ot kie j  
l i cz b ie  G r e k ó w ,  k t ó r z y  w n ę d z y  b ę d ą c  p o g r ą ż e n i ,  zostal i  
T u r k o m  s p r z e d a n i ,  a co n a r ó d  bol i ,  że  o los i e  ich nic b y ­
n a j m n i e j  n i e  n a mi e n i on o .  J a k k o l w i e k  te  p r z e d m i o t y  są 
w a ż n e ,  nie  c h c e m y  o nich m ó w i ć ,  l ecz  r o z p o z n a m y  inny 
p u n k t  z a s ł u g u j ą c y  na n a j w i ę k s z ą  uwagę .  —  R z e c z o n y  a r ­
t y k u ł ,  u s tanawia jąc  n i e t y k a l n o ś ć  wł as noś c i  M u z u ł m a n ó w  , 
m i a ł ż e  t y lk o  dwa p r z e d m i o t y  na u w a d z e ?  N a j p r z ó d ,  T u r ­
k ó w ,  k t ó r z y  w Gr ec j i  j a k o  k u p c y ,  r z e m i e ś l n i c y  l u b  p o s i a ­
dacze  n i e d a w n o  p r z e z  nich n a b y t e j  z i e m i ,  z n o w u  t a m ż e  
powr aca ją ;  p o w t ó r e ,  T u r k ó w  E u b e i ,  k t ó r z y  w-czasie w y k o ­
n a n i a  p r o t o k u ł u  są  p o s i a da cz am i  z iemi  de  f a c t o ?  Al bo ż  
m o ż e  Ściąga się ten p u n k t  do p o w r o t u  w ł a sn o śc i ,  d awni e j  
T u r k o m  należące j  , p o w r o t u ,  z u p e ł n i e  n i e z g o d n e g o  z i s t ­
n i e n i e m  nowe go  pa ńs t wa ?  P os ia d ł oś c i  te dawni ej  do G r e ­
k ó w  n a l e żą c e ,  późnie j  p r z e z  T u r k ó w  w d n i a c h  ich p r z e m o ­
cy p r z y w ł a s z c z o n e ,  a t e r a z  s t r u m i e n i a m i  k rwi  o k u p i o n e ,  
albo p r z e s z ł y  w r ó ż n y c h  czasach w rę ce  o b c e ,  l ub zos t a ł y  
d a n e  j ak o z a k ł a d  p odc za s  u k ł a d ó w  w L o n d y n i e  o p o ż y c z k ę  
c z y n i on yc h .  W lej chwil i  u t r z y m u j ą  p r aw i e  t r zy  c z w a r ­
t ych  części  n i ej ako  nagich  m i e s z k a ń c ó w ,  i p r z e z n a c z o n e  są 
do  s ł u ż e n i a  za w y n a g r o d z e n i e  l ub do l ikwidac j i  d a w n y ch  
W ew n ę t r z n y c h  d ł u g ó w  k r a j o * y c h .  G d y b y  d o b r a  te n i e ­
r u c h o m e  m i a ł y  być o d d a n e ,  w y n i k ł o b y  z t ąd  n ies z cz ęś c i e ,  
ka ta s t ro f a ,  z k t ó r e j b y  G re c j a  n igdy do s iebie  n ie  p r zys / . ł v .  
S e n a t  , k t ó ry  po t ym ś r o d k u  s p o dz i ew a  s ię  n a j s z k o d l i ­
w szych  s k u t k ó w ,  p o c z y t u j e  za świę ty  o b o w i ą z e k ,  p r z e d ­

s tawić W .  K.  M.  j a k  p r z y k r o  b ę d z i e  d l ań  , iż n a r ó d  Gr e*  
cki  b ę d z i e  p a t r z a ł  na k r z y w d ę  p r a w  n a j d r o ż s z y c h  swo ic h  
i n t e r e s ó w ,  n i e m n i e j  na u t ra t ę  o w o c o w  sw oj e j  p r a c y  i t e r a ­
ź n i e j s z ą  j a k  i p r z y s z ł ą  p o m y ś l n o ś ć  na i g r a s z k ę  losu w y s ta ­
wi oną .  P r z y p u ś c i w s z y  n a w e t ,  że  G r e c y  z p o w o d ó w  r o z t r o -  
ph oś ci , k t ó r e  k o n i e c z n e  o ko l i cz no śc i  n a k a z u j ą ,  z os t al iby  
s p o k o j n y m i ,  nie b y l i ż b y  p o ś r ó d  T u r k ó w ,  dosyć  p o t ę ż n y c h  
do ich u c i ś n i e n i a ,  w k r ó t k i m  czas ie  w k u p ę  n i e w o l n i k ó w  
p r z e m i e n i e n i ,  p od cza s ,  g d y  z d r u g i e j  s t r o n y  p o d ł u g  d o k u ­
m e n t ó w  do  p r o t o k u ł u  7. d.  3 l u te g o  d o ł ą c z o n y c h  , O t t o -  
m an i  m o g ą  być  n a  w s z y s t k i e  u r z ę d y  w y b r a n y m i  a j ako o -  
b y w a t d i r G r e c j i ,  i p r 7.cz swój  m a j ą t e k  p o s i a d a l i b y  w y ł ą c z n a  
p r a w o  b yć  o b i e r a n y m i ;  by łaź  by w t ym p r z y p a d k u  n i e p o ­
d l e g ł o ść ,  t en  d r o g i  u p o m i n e k  m o c a r s t w  p o ł ą c z o n y c h ,  p r a -  
w d z i w em  d o b r o d z i e j s t w e m  dl a  G r e k ó w ?  C o ź b y  z y s k a l i  
G r e c y  po  d z i e w i ę c i o l e t n i m  k r w a w y m  boju?  Ż y j ą c  na p u ­
s tyni  p o m i ę d z y  k o ś c i a m i  w y t ę p i o n y c h  swoich  k r e w n y c h  , 
t y l k o b y  j e s z c z e  swoję  u p r a w n i l i  n i e w o l ę . —  Co w i ę c e j ,  g d y ­
b y  n a w e t  i p o w r ó t  tych  d ó b r  nie  n a s t ą p i ł ,  t ed y  d o b r a  n a ­
r o d o we  n i w e t  nie  Wys ta rc za j ą  dać t ym z n asz ych  brac i  p o ­
m o c ,  k t ó r z y b y  u nas  s c h r o n i e n i a  s z u k a ć  chcie l i ;  z tą d n ie  
sąż  p o t r z e b n e  z as i łk i  p i e n i ę ż n e  dla u d o s k o n a l e n i a  i u s t a l e ­

n i a  w e w n ę t r z n e j  o r ga niz ac j i  i p o k r y c i a  na  T.t ki lka  b r a k u  
w d o c h o d a c h  p u b l i c z n y c h ?  W noc ie  u r z ę d o w e j  r e z y d e n t ó w  
m o c a r s t w  s p r z y m i e r z o n y c h ,  p r z e s ł a n e j  r z ą do wi  G r e c k i e m u  
wr az  z a k t e m  z d.  3 l u te g o ,  w y r a ż o n o ,  że  p o ż y c z k a ,  t en  n o ­
wy d o w ó d  życz l i wośc i  n a s z y ch  o p i e k u n ó w ,  ma być  uż y t a  
na u t r z y m a n i e  i z a p ł a c e n i e  wo j s k  , k t ó r e  p a n u j ą c y  x i ą ż e  
w s ł u ż b ę  s w o j ę  z ac iągnąć  u z na  za p o t r z e b ę .  T y m c z a s e m  
p o c h l eb i a j ą  so bi e  G r e c y ,  że  o d r o d z e n i e  się  u m i e j ę t n o ś c i ,  
z ac h ęc e n i e  r o l n i c t w a ,  z a r o b k o w o ś c i  i h a n d l u ,  i locie i woj .

. sk u  l ą d o w e m u  n a l e ż n e  w y n a g r o d z e n i e ,  j a k o t e ż  n a g r o d y ,  
do k t ó r y c h  s p r a w i e d l i w e  m a  p r a w o  wi ę ks z a  czę ść  w s p ó ł ­
obywat e l i ,  k t ó r z y  się c z y n a m i  s w o ję m i  o d zn ac zy l i  a- w na j -  
wi ękez ój  n ę d z y  z o s t a j ą ,  b ę d ą  p i e r w s z e m i  p r z e d m i o t a m i  
o j co ws ki e j  t rosk l iwośc i  W . K . M c i . —  T e r a z  po zo st a j e  na m t yl ­
ko  j e s z c z e  j e d n a  u waga .  R e z y d e n c i  poł ąc7 .onych  d w o r ó w  
oświa dc za ją  r z ą do wi  G r e c k i e m u  urzędownicJ- ,  iż ugoda  m i ę ­
dzy k r ó l e m  J m e i ą  n a j p r a w o w i e r n i e j s z y m  a J .  K.  M. ,  z a ­
p e wn i a  G r e k o m  k o ś c i o ł a  z ac h o d n ie g o  u ż y w a n i e  w s zy s t k i c h  
p raw p o l i t y c z n y c h ;  k o n c e s s j a  ta z gad z a j ą ca  się  po w ię ­
ks ze j  częśc i  z u s t awa mi  k r a j u  , ś c i ą ga j ą ce mi  się  do  p r a w  
c y w i ln yc h ,  j e s t  j u ż  s a m a  d o s t a t e c z n ą  do p r z e k o n a n i a  n a s ,  
że T e l i g j a  G r e c k a  p o w i n na  być  w k r a j u  p a n u j ą c ą .  L ec z  j ak  
w inlka . b y ł a b y  r ad oś ć  n a r o d u ,  gdy b y  r e l ig ja ,  k t ó r e j  G r e c y  
winni  są swój  b yt  p o l i t y c z n y ,  w i ad omoś ci  j a k i e  p o s i a d a j ą ,  
i m owę  ojców swoich ,  ł ą c z y ł a  ich świę l ern i  w ę z ł y  z .W. K.M1 
J a k  wie lk i  b y ł b y  ich z a p a ł ,  g d y by  tego, J<lóry ma być  o j c e m  
ich k r a j u ,  w j ed n e j  i tej  s a m e j  świą t yn i  widz ie l i  z a n o s z ą ­
cego m o d ł y  do Ojca  P r z e d w i e c z n e g o !  —  VV Na po l i  d n i a  10  
k wi e t n i a  1830,  ( T u  p o d p is y . )
—  Z E g i n y  d o n os z ą ,  że  h r a b i a  C a p o d i S t r i n s  w y j e c h a ł  z f a m -  

' f ą d d . 9  m a j a ,  u d a ją c  się  p r z e z  K o r y n t  do N a u p l i .  T a m ­
że p o p ł y n ą ł  d.  17 maja  a d m i r a ł  I l i g n y  na o k r ę c i e  C o n­
quer  a n i  z t r z e m a  m n i e j s z e m i  o k r ę t a m i  w o j o n n e m i .  N a j ­
m ł o d s z y  b r a t  h r a b i e g o  C a p o d i s t r i a s  p r zy  b y ł  d.  11 cze rwca  
do An I lony.

T U R C J A .  —  Z e  S ta m b u ł u  d n ia  2 5  zno ją .  —  W Bu l -
g r j i  poz os t an ie  3 0  t ys ięcy  w oj s k a  aż  do  z a p ł a c e n i a  d r u -
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■giej kon trybucj i  wojcnnćj .  Bulgnrowie tak l i tan ie  wycho­
dzą  z k r o j u ,  iż zgłos i ł o się 40 ,000 rodzin do władz  Ros-  
ł y j sk  ich, k t ó r e  im pł acą dla każdej  dz i enni e  j j o  60 para,  aż 
d o  przybyci a na miejsca p rzeznaczone,  a temi są: Bessar a­
bia,  Kry in i An p a .

—  O d  g r a n ic  Serb sk ich  d .  12 c ze rw c a .  —  Listy k u p i e ­
ck i e  z Bosnji malują  powstanie Albańczyków bardzo nie- 
bczp i ecznem,  i nie wątpią że snadno może w pograni cznych 
roz s ze r zyć  się prowincjach.  Wielk i  wezyr  zbl iżył  się już 
do miejsca zabu rzeń ,  ule władzy jego uznawać nie chcą. 
Wkró t ce  zapewne  przyjdzie  do krwawego boju bo wojska 
T u r e c k i e  są już w pochodzie.  Niektór zy  z Albańskich na­
czelników chcąc korzys tać  z p r zy rzeczone j  amnest j i ,  mieli 
oświadczyć iż poddadzą  się władzy su ł t ana ,  jeżeli  zażaleń 
ich wysłucha i istnące nadużycia zniesie.  J akkolwiek p o ­
dobne  ■ podda nie się może być szkodl iwe dla sprawy po­
wstańców,  k tó r zy  nie są jeszcze  dość silni aby mogli dać 
o p ó r  otwarty,  zdaje się przec i eż  że wiadomość ta jest w ą ­
tpl iwa,  albowiem powstanie niniejsze nie by ło  spowodowa­
n e  p rzez  nadużycia i p r zec i ążen i a ,  ale p rzez  namowy i 
podszepty zapal eńców,  mających na celu wznieceni e wo j­
ny o n iepodl egłość  na wzór  Greków.  Ha s ł e m powst ań ­
ców jest :  i) O sw obodzen ie  z p o d  j a r z m a  T u r c j i , t u d z i e i
z a p r o w a d z e n ie  r z ą d u . w oln ego  i  n ie p o d le g łeg o .  N i k t  
n ie  sch o w a  m ie c za  do  p o c h w y ,  d o p ó k i  te n  cel o s iągn ię ty  
n ie  bę-dzie .u  Jest  rzeczą godną uwagi,  że niewiasty,  k tó ­
r e  nigdy do spraw wojennych nie wt rąca ły  s i ę ,  tym r a ­
zem pobudza ją  z z a p i ł e m  do walki.  Zdaje się że umiano 
w mówić w nie,  iż z odmianą r ządu ,  zmieni ą  się także ich 
s t osunki  domowe.  Uważano:  iż w obecnym powstaniu ma­
j ą duży udział  i znaczncmi  szafują pieni ędzmi  tacy nacze l ­
nicy (Capi t anos)  , k tórzy dawniej  w niewielkićcn zostawali 
znaczeniu.

WIADOMOŚCI NA UK O W E .
F rC igm en tae i- i laarne j t i te .rm urze  P o l s k i e j . ( D a l s z y  c ią g ) .

Od roku 1(550 do 1750 Polska zs t ępuje  na najniższy 
stopień ciemnoty;  s t osunki  in t el l ektualne  z Włochami  ka- 
tol ichiemi i F ranc j ą ,  podźwigają ją z upadku.  T u  znowu 
na j t rudni e j sze i najzawilsze kwest je  wyprowadza au to r ,  i 
z r ówną j d c  p ierwej  n i edba łośc i ą  zostawia je bez nal e ­
żytego wyjaśnienia.  Chce wskazać p r zyczyny  upadku Pol­
ski  w natur ze  jej exystoucji  pol i tycznej  , -usprawiedl iwia 
l ib e ru m  ve to ,  twierdząc że i z niem i bez niego musia ł aby 
koni eczn ie  upuść Po lska ;  ale bez  niego prędzej  i wcale 
inaczej  i na wiekiby upadła .  Na tu r ę  exystenoji  j e j  uważa 
w rel igjnch; katol icyzm b y ł  p r zywiązany do ducha n a ro ­
dowego,  Greck i e  wyznanie należało do włościan części  Li ­
twy i całej  R u s i ,  reforma po miastach najwięcej miała  
zwolenników.  Żadnej  rel igj i ,  żadnego mocarstwa nieob- 
winia,  ale z łe  całe  widzi w poli tyce minis ter j um domu 
Aus l r jackiegn,  k tóry już od Zygmunta  I gotował  Polsce 
los Czech i Węgier ;  a zepsucie jaki e int rygami swemi z r z ą ­
dza ł  u nas przez dwa wieki ,  do takiego doszło stopnia za 
J ana  Kaz imierza ,  że sejm prze s ta ł  być r ep rezen t an t em na­
ro du .  Wtedy to zjawiło się l ib e ru m  veto  w 1654 roku;  
zabi jało ono sejm , ale repr ezentac ja  narodowa była  w 
konfederacjach gdzie większością głosów stanowiono.  Z r a ­
zu ca ły  naród nar zeka ł  na Sycińskiego,  ale gdy w 1(557 
rok u  sejm da ł  na piśmie przy rzeczen ie ,  że po śmierci  J a ­

na Kaz imier za ,  jeden  z  a r cyx iążą t  będzie  ob rany  król em;  
nie było wtedy j ednego poczciwego Polaka coby się n i e  
chwyci ł  j edynego  sposobu ocalenia k r a ju ,  coby nie sp r z y ­
jał  lej instytucj i ,  potwornej  j ak  wszystkie  ś rodk i  używane 
w czasie wojen lub rewolucj i .  Wreszc ie  autor  zbliża r o k  
1657 do 1788,  i powiada,  że inaczej  być nie mogło .  »Wia-  
dome są s zczegó ły  oswobodzenia  W i e d n i a ,  mówi d a l e j ,  
wiadomo że Pol sce  katol ickiej  winna Tu rc j a  epokę  u p a d ­
ku,  Węgry  los swój,  Aus t r ja  i c a ł e  Niemcy ocalenie.  T u  
zupe łn i e  ustaje wp ływ Austr j i .u  Zdumie je  się c zyte ln ik  
gdy mu powiemy że wśród tych nieszczęść autor  widzi 
t r j um f  Polski;  w ezem go widz i?  oto w tern że dwa wieki  
duch Polski  z duchem Aust r jackim walcząc nie da ł  się ino 
pokonać,  t ak ,  Że nawet  tam gdzie Austr ja odnos i ła  ko rzy ­
ści, Polska sj irowę ca łego chrześcjańs twa r ep r eze n to wa ł* .  
Dodać potrzeba było ,  że od t r ak ta tu  KaiTowickiego 1699 
i ca ła  Eu ropa  pozbywa się pol i tyki  rel igi jnej ,  i nowe a b ­
s t rakcyjne  pole dla niej  się otwiera.  » Wśród  tak o k ro ­
pnej  c i e mnośc i ,  mówi autor ,  nic nie zostawało Po l akom 
prócz obyczajów uczciwych i zdrowego  roz sądku  na rodo ­
wego,  k tór ego  ani dogma  żadne ,  ani nauka  sawanlów n i e ­
mieckich,  ani niedola  pol i tyczna nie mogła ich pozbawić.  
Zawsze mieli  p r zed  oczyma wszystkie  swoje prawa,  zo 
ws t r ętem patrzel i  na ba rbar zyńs two,  od zwodliwych świat eł  
unikal i ,  nie dali  się obł ąkać  pozorami  spr awied l iwości .Wy­
rzekal i  się korzyśc i  jakie z ich s t ra tą  odnos i ł y  d o g m a ta ;  
a wierni  ka tol i cyzmowi ,  k tó ry  sam j e d en  zdolny b y ł  im 
rokować jaki eś  nadz i e j e  w p r zysz łośc i  , z p r zymusu  byli  
nie tolerantami .  P r zymuszan i  należeć do ciała tak  r óż no ­
rodne j  społeczności ,  j a ką  była  chrześcjańska ,  w s a m ym je j  
ś rodku  umieszczen i ,  stojaniami wszystk i e  swe ustawy da­
wne zawiesi l i ,  aby ocalić prawa narodu . . . .  B rakowa ło  wiec 
tylko Po lakom wydobyć się z c iemności  , j aki e się do n ich 
dwoma drogami  t ł oczy ły ;  i tu VVłochoin i F ranc j i  winni  
zKrwion ic : W+óchótnjDcT duchowni  ich zaniedbawszy d y ­
sput  jak i e im int ryganci  nasuwali ,  uczyli się leologji ,  t ak 
po t r zebnej  w ich s t anie ,  a tak u nas zaniedbanej  w XV I I  
wieku;  Franc j i ,  gdyż stosunki  Wł adys ł awa  IV ,  Jana  Kazi ­
mierza,  Jana  I I I ,  wygnanie  Leszczyński ego ,  zb l i ży ły  do 
s i tb i e  dwa przec iwne  wyobrażen ia  o władzy kró l ewski ej  , 
j edno  zby t  n i eograniczone , d rug i e  zbyt  ograni czone.  
Szlachta zwiedzać zaczęła  F ranc j ę ,  F r ancuz i  s ł użyl i  w wo j­
sku P o l a k i e m ; i owoż znów dwa wyobrażenia  p rzec iwne  
o nierówności  szlacheckiej  s t anę ły  j edno obok drugi ego,  
pierwsze zbyt  feudalne,  d rug i e  zbyt  demokra tyczne .  W r e ­
szcie najpoczciwsi kap łani  Polscy,  zbliżyli  się do najświa­
t lejszych F rancuzk i ch .  Ki lku uda ło  się ze S t an i s ławem 
do Lotaryngj i ;  w ich l iczbie byli  dwaj bracia Załuscy  i Ko- 
narski«. . .  T u  autor  z największą czcią i uwielbieniem w y­
licza zasługi  tych wielkich ludzi ,  i lak polem mówi:  „ S z k o ­
ł y  Kona rsk iego  codziennie  dost arczały kra jowi  cnot l i ­
wych i świat łych obywatel i ,  Polacy skończywszy nauki  w i 
kraju udają się do Francj i  w celu wydoskonaleni a się w 
nich,  i wolni są od p r ze sądów d u c h ó w  m o c n y c h  ( espwt s-  
for ts) ,  powracają  nad b rzeg i  Wis ły  reformować swoję oj­
czyznę ka to l icką .« Jaki e  by ły  sku tk i  tych nauk ,  jak du ­
chowieństwo połowę swoich dochodów odstąpi ło  ojczyźnie ,  
wszystko to autor  wylicza,  j akbby  na zawstydzenie  F r a n ­
cuzów.  Na tern się kończy część t rzecia wstę<pu.

( D o k o ń c ze n ie  n a s t ą p i . )
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